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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Państwowe
przepychanki
Strona 2
06. #8 Słowo wstępne.
W państwowości, tak uznanej. Odpowiednio rozpoznanej. Topi się nie jeden z nas.
Przynależność, jest dla mas. I strącenie, to pochyłe. Przyłożenie, było zbyłe. Odnotowanie się
skończyło, trawę w ogrodzie obrosiło. Czy to dobrze, się przewracać. Byle drogę sobie skracać.
Czy nabożnie, odkopywać. I się później naigrywać. Komu szkopuł, ten poznany. Wiry i te
tarabany. Miejskie, wiejskie i nijakie. Weź zasłaniaj się cudzym znakiem. W tym otworze,
wszystko piękne. A może tak po prostu zaklęte. W państwie sprawa rozgrzebana. Uporczywość
pięknie ubrana. W słowa i wielkie ideały. Porusza się głowa i na biurku szpargały. Pyta o Ciebie
sowa, czy ją tak zostawisz. Piękna jest moja mowa, w natłoku pozostałych. I się dobija, do
konstytucji. I się przejmuje, w ramach instytucji. To państwo, co o uwagę prosi. W podatkach,
zwycięstwo ogłosi. I mówi, w dziwnym języku. Niezrozumiałe, poza dozą krzyku. Oblej
banałem i utłucz jak ziemniaki. Tło czarno-białe, a na planie maki. Dobrze więc, niech tak
zostanie. Moje i Twoje państwa poznawanie. Czy państwo to świat, w końcu nas otacza. Nie
boi się rak, przecież taka praca. I się wydaje. I tak donosi. Klaskać przestaje, o napiwek prosi.
Państwo co swoje mądrości donosi. Szaleństwo, co wiecznie ciężary podnosi. Dołóż jeszcze
kilogramów. Potrzeba mi, jak wiaderko szlamu. Odbiega mi, i się pokazuje. Odmienność, i
państwu znowu wtóruje. Dobrze więc, i nasze życie. W tym państewku, to przeżycie. I masz
nowe zaczynanie, starych błędów powtarzanie. Stwarza się, tworzy i błędy mnoży.
Odnotowuje, problemów przysporzy. Odmierzy każdemu i ufa nie temu. Odbiera zabawki,
chwali niecne sprawki. Ale na zewnątrz, nieskazitelnie. Było, będzie, tak całkiem odmiennie.
Trąci, zmąci, ogórka przekąsi. Warto, zdartą, się znowu rozłączy. Błąd połączenia, rozmowa
będzie kontynuowana. W trylogii Tolkiena, chwila wyłapana. I dobrze, że pamięta o swoich.
Ale nic więcej, sama pamięć, podboi. W wirze przekąsów i obdarowywania. Masz rachunek,
oraz obraz drania. Masz przyczółek, i zdanie egzaminu. Sweter się pruje, kpina pergaminu. Jak
wiele się uważa za święte. Które noce pozostałe przeklęte. Wykwintność i dar przewidywania.
Spontaniczność mi tego wiecznie zabrania. Tylko się kłania, albo oczy zasłania. Tylko donosi,
albo o uwagę prosi. Sprzeniewierzenie, i swoich przenoszenie. Z grobu do grobu, masz
spełnione życzenie. W formie niezgody, i jątrzącej sprawy. Tak bez powodu, zabraniają
zabawy. Takie to triki i wyniki paniki. Takie zależy, nie dzieli się na dwoje tuniki. Komuś to
jednak do głowy przyszło. I jest, kij, włożony w mrowisko. I są zdania, całkiem posadowe.
Odmiana, wymiana, triki całkiem nowe. I tak zostanie, dawne położenie. I zgodnie z planem.
Sylab to złożenie. Wykwintne cynaderki i luźne sukienki. Co wiatr podwiewa, albo ktoś je
nadziewa. Nadzienie o smaku czekolady, imigranci, oraz ich zwady. Wytworzone w popłochu,
masz kolejne roszady. W wyniku pomyłki, i nielimitowanej kanonady. Odbiory, i dziwne
maskarady. Co się nie spotyka ich na każdym kroku. Co są z nami, od ponad roku. Co działają
na nerwy państwowego stanu. Odpowiedzi Minerwy, kotwicy błogostanu. Dobrze więc, i jest
przeinaczenie. Odbiór i po kolana brodzenie. Odpór i zdanie sobie sprawy. Z zasad gry, i
niedokończonej zabawy. Komu sprawa i przyczynek. Komy zdawka, stos jedynek. Państwo, boi,
państwo kroi. Wyrobnicze, sami swoi. Dobrze więc, i moje gadanie. Strącenie i dalsze
poznawanie. Dobrze gra i pojedynek sonet. I te stosy, tylko czyich monet. Zostaje jak było i
pojedynek. Kolejny, chwila, smak mandarynek. Z daleka do nas tu przyjechały. Sonet okazał
się na nie za mały. A więc dobrze, i tak też zostanie. Państwowe przepychanki, oraz ich
odkrywanie. Ubrudzone firanki i ich rozsuwanie. Ściąganie i nie wyrobiło pranie. Jak z butami
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i państwowymi przysięgami. Jak z moimi krokami, i wiernymi adidasami. Dobrze jest, jak się
dobrze układa. A jak problem, to musi przywitać nas zwada. W państwie odmiana tylko
chwilowa. Aby się zaprezentować się, czysta moja mowa. W państwie skrojone na miarę
garnitury. Widoki, oraz okoliczne bzdury. Gdzie państwa prowadzą, gdzie kres wędrówki.
Sprawa nagląca, jak ze starej kreskówki. Głowa płonąca, państwo ubolewa. Miał być dobrobyt,
a została ulewa. Ulewa spraw i okoliczności. Cierpienia i woli przyzwoitości. Tylko dlaczego tak
zmusza do wszystkiego. Państwowy spokój, to służba kolego. Państwowa mowa, to
przekonywanie. Że się w końcu coś dobrego stanie. Że nie mówi się głośno, Ty baranie. Byłeś i
miałeś. Oczekiwanie. I gdzie sens, gdzie właściwe miejsce. Patent na kęs, i państwa podparcie.
Zostało do cna już ogołocone. Masz swoje profity, bo poznałeś żonę. Co nie jak kochanka,
obiad przynosi. Co nie jak kochanka, o całusa prosi. I taką żonę się kocha, choć stara. I chyba
taka, ta nasza państwowa wiara.
PARTOLĄ KLIMAT
W tym wyczynie
I narracji
Państwowy huk
I sprawa koligacji
Komu się należy
Kto w przypadek uwierzy
Jest rycerz na białym koniu
Brak jednak księżniczki na wieży
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Państwowe
przepychanki
Różnice i podobieństwa. Także wszechnice i obraz męstwa. Tak tu odkrywane. Raz a dobrze
poznane. Wiat, tak oto wita. Zgoda, i znowu ponawiane. Masz te konkluzje i kwity.
Przemeblowania i monity. Różnić się pięknie, też sztuka. Odmieniać, kolejna nauka. W ramach
porządności nie pożądliwości. W stolicy inności, wciąż pościg. Zrobione na szaro znaczenia.
Odnowienia i kolejne ponowienia. Słuchać i stykać, na styku. Odnawiać, jak to w psychiatryku.
Się zdawać, masz poczucie troski. Przestawiać, cały świat jest boski. I o to tyle krzyku. O
różnice, bez ich liku. O zdarzenia, punkt uderzenia. I faworki w każde wtorki. Masz odnowę
posiadania. Koloidalność doświadczania. Masz erupcję, na życzenie. I kolejne odnowienie.
Trzymasz się planu, noc Cię nuży. Myślisz, że będziesz ostatni w podróży. Chwile otwarte i
ponowione. Same sobie nie zostawione. I jesteś rad. Jesteś przy kasie. I pełen wad, trzyma
daleki zasięg. W ramach atrakcji i ponaglenia. W kolejnej menfistacji, uosobienia. Masz
alegorie i inne przytyki. Wnosisz wiktorię i jej jęk paniki. Tworzysz oddane i przekonane.
Uosabiasz poznane. Niedociągane. Jak tu trzeba odkroić kawałek. Jaka potrzeba, jak się ma
ochotę na całe. I natarczywe wciąż pokuszenie. I tak odbite, drugie twierdzenie. Masz
poczynania, i ciągłe zaczynania. I wyoblenia, szukasz tylko cienia. Sprawdza się teraz. Sprawdza
się zawsze. Kolejny wyraz. Uważaj, bo zasnę. I odmiana przez wątpliwości. I zdarzenia wielkiej
litości. Te od zawsze poszukiwane. Te na zawsze, będzie Ci grane. I odebrane rodzicielstwo. I
przekonane komiwojażerstwo. Było i będzie, takie stukanie. Bo tak naprawdę, Boga szukanie.
Jest tu w DNA zapisane. I na zawsze już odnawiane. Komu za ile, i po jakiej zniżce. Przyjdę za
chwilę. Chyba, że prysnę. To oczekiwanie i na dobre się odwracanie. To przekonanie i ku
lepszemu, się przystawianie. Jestem. Jesteś także Ty. Gestem, pokaż mi go mi. Na zawsze, już
zawsze, podmieniane schody. Od zawsze, po zawsze, zaganiani do zagrody. Ile też trzeba
wspólnych osiągnięć. Nie natarczywych, cichych napomnięć. Który tu z przodu, a który z tyłu.
Oczekujesz dowodu, a ja pochyłu. Wiele się strąca i jest nad nami. Te różnice, o których
opowiadamy. Wiele się stwarza, ulic pomnaża. A Ty jakie masz na resztę życia plany. Słowa
pokrętne, i zapomniane. Zdania tak zmięte, niedoczekanie. Było i jest, tu otworzone. Życie to
test, będzie spełnione. I masz kategorię kolejnych ponagleń. I masz alegorię, o wszystko za
dnie. Stare i zmurszane. Byłe i oddane. Z chwilą przeczekane. W mądrości, przeciągane. I jest.
I się zdarza. Obraza, czyni kronikarza. I masz i oddajesz, to czym się tak naprawdę stajesz. Ile
jeszcze trzeba faktu. Ile zmuszeń i kontaktu. Ile zdrobnień i efektów. Takie plecy, bez efektów.
Na dobre tu odmienione. Masz te słowa wymarzone. Na lepsze i równo stoi. Podeprze się, nie
biadoli. I komu odnowa skóry. Odmiana w ramach postury. I komu racja żywności. A z jedzenia
wyciągasz ości. W miarę przekonywania. W wiarę tego uznania. Zbliża się i oddala. Nadciąga
kilkumetrowa fala. W zgodzie i przemianie. W miodzie tu uznane. W zbieżności masz
przedstawiane. Oddane i wymuskane. Te chwile i narracje. Ordery, notyfikacje. Te fakty i
bezpieki. Zostaję jak minister bez teki. Ktosie i cosie zostały. A ze mną same banały. Różnić się
trzeba umieć. I rozpoznać bijący strumień. W ramach dalszych możliwości. Byle dalej od
inności. W zgrajach tu ostanych. Masz nadzieję, i portret rozpoznanych. Jest ta dalsza
amunicja. Konglomerat, definicja. Zdasz z etapu relację. Odpowiesz, podpowiesz, kurs na
następną stację. W ramach osiągnięć młodzieży. Kto koło kogo bieży. W ramach odmiany
zadania. Masz termin wykonania. I się staje tu zmienia. I powstaje, nie ściema. Temat za
Strona 5
tematem staje. I poznaje złowrogą zgraję. Masz te odnowy ospałe. Zależne i fakty ospałe. Masz
te definicje troski. Interesuje mnie rząd włoski. O co w nim chodzi w ogóle. Różnice, traktują
je czule. I picie, które dopowiada. I namiot co się wciąż rozkłada. Masz, chwile i efekty.
Możliwości i insekty. Różniąc się poddajesz planu. Co się mieni, drogiemu Panu. W chwili, dla
chwili oddane. I na zawsze sprzedawane. W chwili, dla chwili, przekonane. I odrodzenia,
dogrywane. Tak się składa i wymięka. Neostrada, fakty, miękka. Się ponawia i rozchyla.
Wtórność mnie tu już zabija. W ramach odpowiedzialności. W ramach chwil pożądliwości.
Masz to zdanie i tradycję. Wątpliwości no i fikcję. Te zdarzenia takie piękne. Otworzenia, zaraz
zmięknę. Jest to mądre i to głupie. Jedno a wciąż oczy trupie. W tym natarciu rozchylonym.
Kolejnym starciu ponowionym. Jest nadzieja, jedno zdanie. I kolejne otwieranie. Było, będzie
w pełnym szyku. To narzędzie, wybuch dynamitu. Ta swawola, co się roi. I przejrzystość co się
nie boi. Jesteś tu, razem z nami. Odnawiasz się z tymi pokładami. Różnice, one nas kształtują.
Bo inny obraz na świat pokazują. Stoją równo i pokaźnie. Otwierają nowe jaźnie. Grają w berka,
drugi łapie. A mnie przygniata zwykły papier. I jest zdanie, przekazane. I w odmianie,
dogrywane. Jestem tu, tak wyniosły. Przepotężny, no i osły. Są zdrobnienia, ponaglenia.
Podobieństwa i życzenia. Są te piękne, cóż litości. W podobieństwie, nie ma ości. Jest zostałe
tu na stałe. Jest tak piękne, wszystko miękkie. I czasy chwil poręczne. Były, będą, przekonane.
Tak odmienne i niechciane. Będą, zerkną i odejdą. Swoją drogę wcześniej przejdą. W chwilach
trudnych i pachnących. W nogach brudnych, odstraszających. Jest nadzieja na szacunek. I masz
kolejny poczęstunek. Jestem tu cały skryty. Masz etapy i monity. Zdarzam się, i tu poznaję. Nie
składam obietnic ani bajek. W życiu, dla życia, odnowiony. Tak potocznie ponaglony. W
chwilach i odchyłach. Wszystko jest tutaj, na tyłach. Bądź tu ze mną, zostaw kurz. Niech
zrozumie nas pełen luz. Niech zrozumieją nas podobne chwile. W podobieństwach będzie
milej. Kto się skraca, kto nadaje. Komu się z drugim rozstaje. Te monity i przegrane. Pospolity,
odegranie. W pięknie tu zakryty czas. Przynależny, opium dla mas. Ciągle zbieżny, nadciąganie.
I ciągłe, przenikliwe gadanie. W ramach racji i atrakcji. Odnajdywanie kolejnej stacji. W ramach
opcji, wszyscy obcy. Niezależni, młodzi chłopcy. Jest ten stan i kryminał. Foteliki, Twoja mina.
Jest ta stacja i atrakcja. Zdruzgotanie, ta narracja. W głodzie, chodzie, mgle. Tak przedstawiam,
ja tu się. W opcji przenajświętsza krew. Masz kolonii letniej zew. Te odrosty i wakaty. Masz i
naklej tu plakaty. W trosce no i rozpoznanie. To czekanie, znajdywanie. Chłosta chwili no i
stanu. Erudycji, Manhattanu. W stanie obce są wnętrzności. I odmiany, należytości. Głowa z
głową i po głowie. Chowam nie w klatkowym chowie. Gracja tu odnotowana. I narracja, proszę
Pana. Są edycje i przyczyny. Koalicje no i gliny. Są też proste rozwiązania. Ponowienia, do
wyczekania. I te chłosty proste tak. Masz odmianę no i znak. Masz przyczynę tu udręki. Już
wiesz po co wszystkie męki. Dla zgodności z boskim planem. Dla litości, będzie pokazane. Dla
czułości odkrywane. I inności, przemawiane. Jesteś tutaj, cały zmięty. Będzie później,
sentymenty. Jesteś, oręż, pokręcony. I w odmianach, odprężony. Chwilo trwaj, przez długie
lata. Nie mam tu zadatków na kata. Chwilo odkryj sentymenty. Już wiem, czego jestem zmięty.
I podrygi te płaczące. I umizgi, ledwo tlące. Się ognisko o parę prosi. W wodza, co cukierki
donosi. W chwilach prostych i pokrętnych. W zgodzie i terminach wyjętych. Jesteś jeden, ja
nie trup. Motywów siedem, składów zup. I siermiężne tak przyczyny. I potężne odleżyny. W
umyśle Twojego oddania. Coś Ci świat ciągle zasłania. Coś mówi po swojemu. Składa i oddaje
biednemu. Zamienia i opcje podmienia. Oto proszę, kark jelenia. W chwilach tak płonącego
stanu. W żmijach tych, z tego Manhattanu. Gracje i nacje występują. Może się nade mną
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zlitują. Fikcje, stany i monity. Chyba pozostanę skryty. Zdania proste i nałogi. Bolą mnie już od
chodzenia nogi. W ramach kolejnych tych osiągnięć. W stanach kolejnych tych przeciągnięć.
Jestem tutaj, odrobaczony. Mój umysł z myśli pozbawiony. I po co te trony. Po co odmiany. I
wieczne zgony. I tarabany. W głowach odmiany, wcześniejszej zmiany. W głowach nadziei, tak
przy niedzieli. Są słowa proste. I te pachnące. Przynależności, oraz to tlące. Ile można trzymać
się nadziei. Jak wiele nas tutaj dzieli. W akcji promocyjnej sklepu. W narracji, egzystencji, nie
tu. Błogo i drogo pogodzone. Wrażenia, co mogą zostać skończone. W fikcjach, ordynacja i
kolokwializm. I myślach, totalny jeden pluralizm. Masz dychę na loda, i będzie swoboda. I te
kolejne gemy, odegrania, nie ma ściemy. W wrażeniach jednych zostawiony. W oddechach tak
uwypuklony. Jestem tu ciągle, ciągle się staram. Podobieństwa, i kolejna para. Cieszysz się
zdrowiem, dobrze to słychać. Nie masz ochoty mi tutaj zdychać. Cieszysz się finezją, to
połączone. Odwiedź lepiej dzieci i żonę. Tyle atrakcji i menfistacji. Tyle nadziei, ktoś może ją
sklei. I masz edycje, te do poprawy. I masz złożenia, tu do zabawy. Komu muffinka, komu ideę.
Czy tak naprawdę, szczerze się śmieję. I te zadania, nie do rozwiązania. I te przychody, kolejne
głody. W ramach odmówień i niedomówień. W ramach inności i przejrzystości. Jest jedna
opcja, tak ponowiona. I zdarzenie, będzie tu przytulona. Chwila, co się odzywa po dzwonku.
Umila, co mówi, są tu. I te tradycje tak zapomniane. Kolejne fikcje w ramy ubrane. Jestem jak
byłem, co drugie wyciągnę. Taśmę przewinę, słowo przeciągnę. I te możliwe ciągłe inności. I
przemierzenia, efekt jakości. W miarę rozkładu, wszystko się składa. W miarę nakładu, prosto
do wodospadu. I możliwe kliny nadziei. I odmienne, to co nas dzieli. A co łączy zostaje, ma się
na równo z rozstajem. A to przepiękne, odkryte. Może później jęknę. Było w zanadrzu, ze
wkładem rodziny. Chwile, słowa i dalsze miny. I tolerancja, taka zakurzona. Możliwie, jak się
da, tutaj obnażona. Możliwie, kto tak ma. Jest już zostawiona. Potężnie na twarz. Jest już tu
spojona. Z odwykiem na odwyk. Jest to wszystko z tyłu. Taki stary myk, zostawione na kiju.
Farmazony inności i przebiegłości. Odchyły litości i pożądliwości. Byłeś rad i udobruchany. To
jest chwat, i Pan nad Pany. I przychodzi opowieść nie do uwierzenia. Historia państw. Powód
do bieżenia. Wgryź się w nią. Spróbuj piedestału. Odkryj na nowo, a doczekasz morału.
Wieczne chęci, wiecznie tutaj zostawione. Mnie coś nęci, będzie odrodzone. I się zdarza i na
nowo powtarza. I się zbiera, człowieka nie nabiera. Odmowy stanu, odmowy gry. W rytm
błogostanu, opowiedz mi. Państwa tu stoją i się przepychają. Widocznie coś do ukrycia mają.
Ja wszystko odkrywam, będzie pokazane. O ile zostaniesz. Nie czmychniesz nad ranem. W roli
i głodzie, popędy w swobodzie. W racji i gracji metody wakacji. To, tamto, i na nowo
otworzone. Z dominantą, to musi być stworzone. Więc cieszmy się chwilami i szykiem.
Opowiadajmy, jak to stać się zawodnikiem. Jak nie popełniać błędów już popełnionych. Jak nie
odrywać nalepek już przyklejonych. Jestem tu z Tobą. I z naszymi krajami. Wierszykowo, na
nowo, słownymi efektami. Usiądź i poczuj. Czytaj i chłoń. A nie straszna będzie Ci największa
toń. To do tego. To do tamtego. Nie mów, że nie rozumiesz nic z tego. Bo to się czuje. A nie w
rozumie kotłuje. Poczuj więc każdy wiersz. Wstęp, zakończenie. I wolne weź. Wolne od
myślenia i analizowania. Masz tu wszystko. Potencjał odczuwania. Zaczynamy więc, i się
rozpędzamy. W wierszach dusze nasze schowamy.
Strona 7
Niemcy – mroźno i po nogach wieje
Niemcy tak się składają
Pola nikomu nie oddają
Tu to mówią
Tam odmówią
Ale nie założą fermy
Żółwiom.
Niemcy piękne są
Wewnętrznie
O ile się szmateczką
Przetrze
I donoszą o jedności
Ten niemieckiej wspaniałości
I się stają
Tak powstają
Ten niemiecki
Napycha się balon
I oddają, nie pytają
Na co był ten stary talon
Komu Niemiec
Na potrzeba
Komu na dodatek
Chleba
I się zmienia
Tu odmienia
Niemcy bez
Drugiego ramienia
Tego szkoda,
Tamtego też
Strona 8
Pytasz czy naród
To nie zwierz
A ja odpowiadam sobie
Nie ważne kto leży w tamtym grobie
Ważne jest tu i teraz
Nawet jeśli temperatura około zera
Francja – po swojemu
Francja to jest dopiero
Gagatek
Bo zapomina
Na lato klapek
Bo zapomina
Co i jak wreszcie
Masz tu odpowiedź
Tak, to nareszcie
I się francuskie
Otwierają dni
Wszystko się zlewa
Tak powiem Ci
Tyle narodów
I pomieszania
A Francja nie ma
Własnego zdania
Wszystko jej jedno
Co, jak i gdzie
Wszystko to samo
Tylko śmieje się
Bo już pijana
Strona 9
Stoi od rana
I rzeczy po swojemu
Zwie
Mówi, że burdy
To nie doskwiera
A inne strajki
Problem premiera
Mówi, że nie chce
Się angażować
Woli się,
Po swojemu schować
Holandia – starania
Holandia się stara
Wymienia dolara
Wszystko tu młode
Odda za wodę
Wszystko tu stare
Przysporzy robalem
I odnowienie
Traktuje jak cienia
Narkotyki i styki
Powód do paniki
I odbiory przechodnie
Wszystko będzie modne
W jednym zgonie
I plonie
W jednej chwili
Wszyscy mili
Strona 10
A Holandia się
Ku upadku chyli
Wariacje podróżnych
Ordynacje dłużnych
I rodzina nie święta
Zaczyna przeklęta
Wioskowy dans
Wioskowe słowa
Jeśli się nie starasz
Odpadnie Ci kiedyś głowa
Belgia – niepogoda
Belgia tak już utarzana
Że aż bije bokiem piana
Te melodie rozchodowe
Idź i umyj lepiej głowę
Te zdradzenia i podchody
Notoryczne tu zawody
Ta odmiana, tak do syta
Belgia będzie tutaj bita
I obroty wokół osi
I zaloty, do tańca prosi
Te zdarzenia, odnowienia
I proszenia by wyjść z cienia
Można raczej, można zwięźle
A Ci ludzie to są więźnie
Można, trzeba się obrócić
I cierpienie swoje skrócić
Strona 11
Wziąć tabletkę, zastrzyk wszelki
Nie zaglądać do butelki
Umieć życie i powtarzać
Że życie to nie tylko zabawa
Jesteśmy tutaj, ułożeni
Belgia czeka, naznaczeni
Jesteśmy dla niej, Ci niektórzy
A nad Belgią się niebo chmurzy
Grecja – wspólna gra
Tak poznana
Rozpoznana
W słońcu wygrzana
Dogrywana
Komu za ile
Komu z przytupem
Choć tu na chwilę
Z dziurawym butem
Wzięcie do nieba
Tobie nic nie da
Grecjo o piękna
Miłości potrzeba
I się otwiera
I zapomina
Że Grecja to
Wspaniała dziewczyna
Tak się tu składa
Szybko poskłada
Strona 12
Odpadnie od niej
Ostatnia wada
Było jak było
I się zmieniło
Grecję boskie słońce
Wreszcie odmieniło
I w Grecji zostało
Ciągle mu mało
I z Grecją wciąż grało
Nie próżnowało
Dania – na gołe pięści
Oto ochota
Na rozpoznanie
Tonę w kłopotach
Będzie mi dane
To wieczne oddanie
I przekonanie
To udobruchanie
I się odradzanie
W dobrym, dla dobrego
Nic nie rozumiem z tego
Ale czuję
Nie dodam niczego
Bo zupa smak
Już zatrzymała
A później samą siebie
Na nowo poznała
Strona 13
W racji, gracji
Przemienione
Dla tej frustracji
Pod murem postawione
Okoliczności
Duńskiej miłości
W wierze i tejże
Pożądliwości
Składa się z części
Tak tu oddanych
Na gołe pięści
Będzie sprawdzany
Dania odbiła się
I salto zrobiła
Chyba z siebie samej
Troszeczkę zakpiła
Szwecja – skaza
Szwecja jest nadopiekuńcza
Przytula kiedy mój czas
Przytula, że aż boli
Nie ma naddatku swawoli
Chłoszcze tak myślami
Odbiera życie słowami
Zbiera co zostawione
Oby zostało nauczone
Szwecja nie popuści
Szybciej w klozecie się spuści
Szwecja nie nadaje
Strona 14
Rytmem sama się staje
I te rozłożenia
Fabryczne przełożenia
I te naleciałości
Odnogi od godności
W ramach przestrogi
Nadzieja
W ramach zgody
Życie w kniejach
I w swoim pięknym wyrazie
Zapomina o swojej skazie
Austria – poniewierka
Austria się nie wystawia
Tylko muchę sobie poprawia
Austria nie zostaje z innymi
Woli nie cierpieć z nimi
Jest po swojemu
Tak oswojona
Jest w swej przestrzeni
Nieograniczona
I to co do zdobycia czeka
I patrzeń na tego który zwleka
Młodość jej też nie ruszy
Odmienność, skoro musi
Zamienność w ramach kontraktu
Zmienność dodaje taktu
W wierze i namiętności
Strona 15
W odpowiedzi i ilości
Stoi ona,
Niezmierzona
Czeka, kluczy
Czy zrobiona
Czy dokonana już
Po wszystkie czasy
Czy oddana,
Tak jak jej arrasy
Była Austria w pełnej zgodzie
I nie stała na przeszkodzie
Teraz, jeden, drugi strzela
No i Austrią poniewiera
Szwajcaria – generalne porządki
Taki spokój
Tu z niej bije
To protokół
Za nim się skryje
Zacne sprawy
Zacne gesty
Masz odejmowanie
I kolejne podesty
Masz stawanie
I dalsze kontesty
Ze Szwajcarią
Wszystko zżyte
Masz dziedzinę
Należyte
Strona 16
Wychowanie
I staranie
Się na drugich
Obrażanie
W toni głód
Się przebija
I ten smród
Potrzeba kija
Masz odnowy
Biologiczne
I historie
Te tragiczne
W raju ciężko
Się otworzyć
Trzeba raczej
Ręce złożyć
Pieniądz ciągle
Twoim panem
A w duszy
Nieposprzątane
Strona 17
Czechy – ostatnio
Czechy wolność obiecują
Chyba z kimś tu się sparują
To oddają, tamto wezmą
Powiedzą, nie z tą
Nie z tamtą zaznaczane
Będzie na nowo otwierane
I wolności uczą z marnym skutkiem
Nałogi, nogi mają krótkie
I zdolności tu pokazywane
Przejrzystości tak dobrane
Kto komu, i jak dogrywa
Sens życia tu przybywa
I sprawa nie do rozwiązania
Odleżyny, sprawa drania
Jak tu zostać, naznaczonym
Te teorie, odroczonym
Jak tu spoufalić się
Czechy widzą wszystko źle
Ogień bucha, woda tryska
I kolejne tu igrzyska
Wiara w ruch, wiara w drzewa
I monotonia, która przybywa
Było pięknie, sprawnie tak
A nie został jeden znak
Było, mogło być dostatnio
A skończyło się jak ostatnio
Strona 18
Hiszpania – co to za muzyka
Hiszpania
Na byka się zasadza
Odwaga,
To jej nie przeszkadza
Powaga
Z nią tu zrodzona
Zdrada,
Z nią niedokończona
Wiecznie było to oddane
Chwile piękne, poskładane
Wieczne stoją tu, czekane
Możliwości wybierane
Z Hiszpanią
Jak z odpowiedziami
Masz możliwość
Zagraj z nami
I ingerencje
Tu na ośle
Żyć Hiszpanią
To żyć donośnie
I te kraje
Wciąż na boku
Hiszpania nie lubi
Zbytniego tłoku
I te kraje otworzone
Dobroczynność, zapewnione
Jak dużo nam
Zostało czasu
Strona 19
Jak wiele
Kolejnego hałasu
Z Hiszpanią wszystko
Tu poznane
Wiemy, mamy siebie
I co jest grane
Słowacja – najedzeni
Tak odmienna
Doniesienie
Naprzemienna
Spustoszenie
Ta Słowacja
Odgarniana
Zima ma tu
Tulipana
I wątpliwe
Dalsze troski
Świat, który jest
Tak boski
I wątpliwe
Przynależności
Tak dla zgody
I jedności
W słuchu dalsze
Ponowione
Muszą chyba
Być stracone
W dźwięku tak
Strona 20
Odnalezione
Będzie dobrze
Odnowione
Słowacja nie pcha
Się do przodu
Nie umrze też
Tutaj z głosu
Słowacja to taka
Młoda panienka
Której nie przeszkadza
Która nie stęka
Zatańcz z nią te
Piękny taniec
Zrozum, że jesteś
Kolejny wybraniec
Uwierz w to co
Warte zachodu
Miłość nie doprowadzi Cię
Do klęski głodu
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